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O bibliotekach przy Spółkach Pożyczkowych. 


W ostatnim numerze Orędownika wapomnie- 
liśmy o założeniu biblioteki przy Spółce Po- 
łyczkowéj w Kłecku na mocy $ 40 ad 10 
Ustaw tejże Spółki. Paragraf rzeczony mówi: 


„Uchwale walnego zebrania podlegają 
w szczególności „ przekazanie 
pewućj części czystego zysku na 


cele humanitarne a w szczególno- 
ści zań na bibiiotekę Towarzy- 
stwa." 

(8 40 ad 10) Przeznaczenie pewnéj części 
zysku czystego jest tu, zdaniem naszćm, za nadto 
ogólnie, więc i niejasna określone, bo przez 
tele humanitarne możns rozumieć wiele 
rzeczy, np. szkalę, teatr i t p u w takie 
rzeczy Spółki Pożyczkowe, polegające us inter 
sie członków, nie powinny i nie mogą się 
szać, bo schodzą z swéj drogi i mijają wię 4 swóm 
przeznaczeniem. Pomiędzy pieniądze i weksle 
nie należy mieszać celów humanitarjych, jożeli 
te cele są wyrnźnie wymienione i korzy- 
ścią, j z nich członkowie mieć mogą, uza- 
sadnione. Lepićj więc jest pawiedzieć wyraźnie: 
2e członkowie pewną część czystego zysku prze- 
znaczają na utrzymanie biblioteki, wtedy rzecz 
będzie jasna. 

Tyle, cu da nie dość wyraźnego określenia 
$ 40 ad 10 Ustaw Spółki Kleckićj. Są to wpra- 
wdzie formulności, ole w tych właśnie sprawach 
aż nadto często forma rozstrzyga o treści. 

A teraz o rzeczy samćj. W ustawach Spółki 
Kłeckiej  maniy sze określenie owych ce- 
łów humanitarnych i to przez Ustawę 
biblioteczną i Ínstrukceyą dla bibliote- 
kurza. Założenie takićj biblioteki, jak opie- 
wa $ 6 Instrukcyi, ma na celu: podniesienie 
moralności i aświaty w najbliższym zakre- 
sie swego działania, t. j. głównie między człon 
kami Spółki. 


Nasuwają się tu dwa pytania, na które na- | 


leży odpowiedzieć; 

po pierwsze: czy z finansowemi jnteres:mi 
Spółek da się pogodzić obrócenie pewnćj części 
zysku czystego na czytelnią? 

Na to pytanie odpowiadamy, że da się pogo- 
dzić, jeżeli członkawie przeznaczą na to taką 
część czystego zysku, że fundusz rezerwowy, ta 
pierwsza podstawa finansowych operacyi Spółki, 
nie poniesie widocznego uszczerbko. Pieniądze 
na bibliotekę przeznaczone nie będą groszem 
straconym, bo przy naszćj niezaprzeczonćj sła- 
bości w przemyśle i handlu szerzenie oświa- 
ty, jeżeli nie jest większego, to, co najmnićj, tak 
samo wielkiego znaczenia, jak gromadzenie 
kapitałów; 

po drugie: jakie znaczenie mogą mieć biblio- 
teki zakładane przy Spółkach i z fandusów tychże? 
Na to odpowiadamy, że rzecz ta zasluguje bar- 
dzo na uwagę publiczności i na naśladowanie. 

Wolamy wszyscy oświaty! oświaty! Ale jak 
If szerzyć między ogółem? Czytelnie zakładać, 
— odpowiadamy na to. Ale w jaki sposób je 
urządzać? Z wszystkich sposobów, których do- 
tychczas używamy, żaden nie jest tak dogodny, 
tak praktyczny, ażeby za pomocą niego można 
zalożyć większą liczbę czytelni, dla tego mimo 
naszego nawoływania rzecz idzie oporem. Przed 
kilku laty zbieraliśmy pieniądze na ten cel, ale 
niestety sprawa przepadła, jak kamień w wadzie! 
Mamy dobre Wydawnictwo książek luda- 
wych ks. prob. Bażyńskiego, ale to jeszcze nie 
wystarcza, boć trzeba kogoś, co te książki za- 
kupi od ka. Bażyńskiego i utworzy z nich biblio- 
tekę w mieście i biblioteką będzie się zajmować, 
ażeby się oświata szerzyła między ludźmi a nie 
między molami. Mamy czytelnie przy Towa- 


rzystwach przemysłowych, ale nie wszę- | 


dzie mą Towarzystwa przemysłowe, gdzie jest 
potrzeba czytelni, zresztą fundusze, jukie na ten 
te] Towarzystwa nasze obracają i obracać mogą, 
ią bardzo liche 


„chaj powstanie tyle newychębibliotek u nas, ile 


warzystwa Interesów Morninych są czy- 
telnie. Ale cóż, czy publiczność nasza uznuje i 
popiera cele rzeczonego Towarzystwa? Pan Lu- 
dwik Ślaski (Trzębcz p. Culm Wy), kasyew 
"Fowarzystwa lut. M., ogłaszał w pismach publi- 
cznych, że jest kasyeren 1 przyjmuje składki — ' 
ale to, ca nadeszłu na jego ręce, zaledwie może 
oplaciło koszta inseratów. van Ignacy Lys 

kowski (Mfileszewy p. Jabłonowo WPr.), biblio- 


tekarz Tow, lut, M, ogłaszu] w pismach publi- 
cznych, że jest bibliotekarzem i że można od 
niepo nabyć za półdarmo biblioteczki, ale i 


nu jego wezwanie nie wielu się zgłosiła. 

Dwie rzeczy stoją głównie na przeszkodzie | 
rozszerzaniu biblioteczek po miastach i wsiach 
większych, to jest: bruk pieniędzy i hrak lu 
dzi, którzyby się biblioteką zajmowali. 

"Fe dwie przeszkody dadzą się pod pewnym 
względem obejść w Spółkach pożyczkowyćh Tu 
można znaleść i fundusik na bibliotekę, A grosz, 
który Szanowni Czlonkowie puńwięcicie na zuło- 
żenie czytelni, mie będzie stracony, bo jeżeli 
przez dobrze urządzoną czytelnią córki i syno- 
wie wasi będą czerpali oświatę i 
się z minionemi dziejami njezystemi, 0dś 
w sercach swych Lradycyą narodową, będzi 
za to mogli apokojniej spać w grobach 
że dzieciom waszym lepiój się powiedzi 
waw się wiodło, Oświaty dźwigają się narody, 
i jeżeli nam dziś zbywa na odpowiednich śrad- 
kach, myálmy więc sawi o subi 

Dalej, w Spółkach pożyczkowych łatwo zun- 
leść czlowieka, któryby się wyłącznie zajmo- 
wał czytelnią, czyli bibliatokarza (> bral | 
bibliotekarza tak sama się nieraz sprawa czy: 
telni rozbija, jak o brak funduszów W Spół 
kuch członkowie mogą sobie upatrzyć odpow 
dnią osobę, bibliotekarz taki będzie miuł w za- 
„w jego kontroli nad sobą, moralne po- 
p bo z nim razem będzie czuwał zarząd 
nad biblioteką 

Choćby każda Spółku naszn zalożyła biblio- | 
tekę z wlasnych funduszów, ta jeszcze ogólnej 
potrzebie nie uczyniłoby sig zadość, ule dobrze 
robić i należy robić to, co żzobić można. - Nio- 


jest Spółek po miastach, gdzie jeszcze nie ma 
żadnćj czytelni. Lepićj sprawie ogólnej przysłu- 
żymy się, jeżeli w ciągu raku choć tylko jednę 
założymy czytelnią, aniżelt wiwatami na pomyśl 
ność, na wskrzeszeie Polski, chociażbyśmy ich 
w jednćj minucie pięć miliardów z piersi naszych 
w powietrze wyrzucili, Wiwatami nikogo i ni- 
czego nie wskrzesimy. Niędojrzałemi projektami, 
jakiómś rzewnem rozczulaniem się niczego nić 
zbudujemy. Nam potrzeba zinysłu społecznego, 
rozsądku zdrowego, abyśmy pojgli i rozumieli, 
że cała nasza przyszłość zależy od rzetelnćj 
pracy nad oświecenień i wydoskonałeniem ua- 
szych sił umysłowych i nad wyrobieniem i 
pozyskaniem bogactwa materyalnego 
mienia. 

Poruszając sprawę bibliotek ludowych, zwra- 
camy uwagę naszych Spółek na przykład Spółki 
Kłeckiejj w nadziei, że niejedna z nich może 
zastanowi się nad tém, czy jéj stosunki i fundu 
sze pozwalają założyć u siebie bibliotekę. Rzecz 
ta jest wielkićj wagi i zasługuje na uznanie w , 
miastach, gdzię są Spółki a nie ma dotąd 2a- | 
dnój czytelni, a takich miast jest u nas wiele. 
Na tej drodze mogłaby u nas powstać niejedna 
czytelnia. 

Ażeby bliżćój z rzeczą Spółki zapoznać i u- 


, prawo kontroli 


łatwić ją tym, któreby miały chęć założenia v 
siebie czytelni, podajemy poniżej w całości od- | 
nośne przepisy Spółki Kłeckićj, :przyczćm przy- 
pominamy, że Spółka Klecka jest zapisaną : 1 
Ustawa Biblioteczna 
Towarzystwa Pożyczkowego dla miasta 
Klecke i okolicy. 
1 Załokenie — Fundusz 
31. Towarzystwo w wykonaniu § 40, 


10 


Jednym z głównych celów To- | Statutu z d. 15. stycznia 1871 r., zakłada Biblio- ` 


Hłońcn wschód 45 zach. 87 
Długość dnia 16gudz. 5 mia 
tekę, która, obok charakteru publicznego, jaki jéj 
Towarzystwo- nadnje, pozostaje jego włanością 
i pod jego bezpośrednim zarządem 
52. Celem ustalenia bytu i warastu Biblio- 
teki Towarzystwo za pośrednictwem walnego ze 
branin wyznacza na ko każdego roku obra- 
chunkowego pewną część czystego dochodu na 
cele Biblioteki. 
j 3 Za wypożyczenie książki z Biblioteki płaci 
u) każdy Członek 'owarzystwa Pożyczkowego 
dla miasta Kleska i okolicy 3 grosze pol., 
b) każdy nieanłonek 1 arb 
Abouament zaś miesięczny wynosi dia wbzy- 
atkich wypożyczających pół złatega (2//; orb). 
11. 


Adwinistracya 


$4. Zurząd w porozumieniu z Rada Nad- 
zurczą mianuj  Bibliotekarga, który, obejmując 
urząd, przyjmuje uu siebie odpowiedzialność za 


całość powierzonych mu zbiorów. 


$ 6. Urząd bibliotekarze jest honorowym, aż 
du dalszego postanowienia przyszłych walnych 
zebrań 

§ A Zarząd wraz Z Radą Nadzorczą mają 


uad Biblioteką. Rewizya tójże 
odbyć się powinna przynajmnićj raz na krwartał 
przed każdów kwarialućm wulnóm zcbraniem, któ- 
remu Zarząd lub Bibliotekarz za upoważnicniem 


| Murządu zdaje sprawę ze stanu Biblioteki. 
» 


W razie, gdyby rewizya wykazała de- 
fekta lub nieład w llibliotece, wolno Radzie Nad- 
zorezój untychiniast biliotekarzn zawiesić w urzę- 
dowaniu, odebrać mu klucz ód biblioteki i pocią- 
guać go do odpowiedzialności prawnój. 

$ a. Przy objęciu urzędu swego Bibliotekarz 
podpisuje deklarncyą, mocą której gwarantuje To- 
warzyśtwu udpowiedzialność za wszystkie z jego 
winy wynikłe szkody (af. $ 4) 

mM. Prawo i obowiązki wypołycza- 


Jących 
$ 9. Bibliotekarz wypożycza książki za wierną 
| opłata (el. $ 3). 
$ 10. Najdłuższym terminem zwrotu sa cztery 


tygodnie, licząc od dnia wypołyczenia. 

$ 13}. Ktoby książki w atosownym czasie nie 
zwrócił, otrzyma na własny koszt upomnienie od 
Bibliotekarza drogą pocztową. Gdyby to nie sku 
tkowała, występuje Zarząd ze skargą. 


$ 12. Kai zagubione, podarte lub w inny 
sposób zniszczone, obowiązany jest pożyczejący 
zwrócić nowe, lab zapłacić ich cenę ksiegarską 


na ręca Bibliotekarza. 
Zarząd Tow. Poż. Rada Nadzorcza. 
Instrukcya 
dla Bibliotekarza „Towarzystwa Pożyczkowego 
dia miasta Kłecka i okolicy. 

$1. Biblioteka Towarzystwa otwarta jest do 
użętku publicznego w pewnym, stale oznaczonym 
CZBBIE. 

$ 2. Bibliotekarz, w porozumieniu z Zarządem, 
wyznacza dzień jeden w tygodniu i godzinę, w 
którój stale trudnić się będzie wydawaniem książek. 

§ 8. Obowiązkiem Bibliotekarza jent: 

a) dopełnianie katalogu w miarę wpływu książek, 

b) dokładne prowadzenie księgi kontroli wy- 

pożyczonych książek, 

c) prowadzenie rubryki dochodu w książce ka- 
sowćj, 
numerowanie książek (karteczki przylepiane 
na grzbiecie książki w ten sposób, iżby 
liczba rzymaka oznaczała dział, a liczba 
arabska numer porządkowj tegoż działu 
wedlug katalogu, np. I. 1. Jeżeli zaś dzieło 
zawiera kilka tomów, takowe oznaczają się 
głoskami malemi akecadła, np. III. 1. a. 
znaczy działu Literatury numer 1. katalogu, 
tom 1.). 
wygotowanie piśmiennego sprawozdania ze 
stanu biblioteki co kwartał, celem przed- 
lożenia go walnemu zebraniu za pośredni- 
ctwem Zarządn. Sprawozdanie wręczone 
być powinno Zarządowi najpóźnićj na trzy 
dni przed terminem walnega zebrania. 


a) 


e 


$4. Wszelkie dochody w kuiążkę kazową ra- ! 
pisane ($ 3. c.) obowiązany Bibliotekarz w ostat- į 
nim dniu każdego miesiąca złożyć podskarbiemu | 
Towarzystwa za osobnóm pokwitowsniem. i 

§ 5. Klucz od szafy bibliotecznój znajduje 
się u Bibliotekarza. „Kontrola wypożyczanych 
książek powinna być przechowywana pod zam- | 
knięciem, 

$ 6. Ponieważ przy zakładaniu biblioteki To- 
warzystwo miało na celu podniesienie moralności 
1 oświaty w najbliżezym zakresie swego działa 
a pomiędzy czytelnikami biblioteki znajdą się 
pewne tacy, którzy przy najlepszych chęciach nie 
będą świadomi środków, jakich im biblioteka do- 
starczyć może, przeto w |nteremie instytucyi kła- 
dzie Towarzystwo na bibliotekarza ten moralny 
obowiązek, nby w każdym przypadku, gdzie będzie 
proszony © radę co do wyboru książek, pomocy 
uwój nie odmawiał, a swóją zaufa- 
nia do biblioteki 


Dochodzi nas następujący liat: 
Z nad Warty 17 lipca. 
Szanowny Panie Redaktorze | 
Muszę Panu 1 Szanownćj Publiczności danieść 
o próbce, jak prawa gminne u nas zastósowy- 
wane bywają. 


W duiu 19 maja 1870 r. odbył się u nas 
w Sławienku pod Obornikami obór sołtysa. 
Na termin wyznaczony stanęło 15 do głosowa- 
nia prawnych członków gminy Sławienka i jeden 
podług naszego imania nieprawny członek, 
bo dzierżawca wsi Niemieczkowa, p. Briz. 

Przy imiennćm głosowaniu oddano : 

1) na gospodarza Jana Ignastaka z Sławien- 
ka, który do roku 1869 już 9 lat był sołtysem ` 
i przez ten czas zjednał sobie nasze zupełne za- 
ufanie, — 13 głosów; 

2) na gospodarza Ludwika Lercha, Niemca, 


także z Sławienka, — 4 głosy, do których głos 


p. Briza uależy. 

Ku naszemu największomu zdumieniu czyta- 
liśmy niedługo potem w Urzędowym Tygo- 
dniku Powiatowym Obornickim rozporzą- 
dzenie królewskiego Radzcy Ziemiańskiego, min- 
nujące gospodarza Ludwika Lercha sołtysem 
gminy Sławienka. Na nasz protest z dnia 16 
Czerwca 18(U r. uu Królewakićj lcyuuuji zostak 
przez rozporządzenie téjże z dnia 11 hstopada 
1870 r. obór ten unieważnionym i nowy nakazany 

Drugi obór odbył się 9 marca 1871 r. i wszy- 
scy obecni członkowie gminy obrali jednogłośnie 
po drugi raz Jana Ignasiaka na sołtysa. Na- 
stępnie królewski komisarz obwodowy z Obornik 
wziął Ignasiaka do protokółu, czy umie pisać, 
co tenże potwierdził. Ignasiak jednakowoż jako 
soltys potwierdzonym nie został; aż naraz 
dnia 7 czerwca r. b. zjechał do Sławienka kró- 


CE Ia Iaca Iama Il aÃ 


lewski komisarz ohbwodawy, a zwoławszy człon- 
ków gminy. oświadczył 8 zebranym człankom 
w imieniu królewskiego Urzędu Radzcy Ziemiań- 
skiego, że Zgnasiak niezdatny na soltysn, namawia- 
jąc. aby się na Ludwika Lercha podpisali. Dwóch, 
t. j. Niemców, uczyniło zadość wezwaniu króle- 
wskiego Komisarza, lecz pozostałych 6 Polaków 
zaniosło dnia 7 czerwca r. b. protest do Kró- 
lewskiega Urzędu Radzcy Ziemiańskiego z pro- 
żbą o potwierdzenie jednogłośnie obranego Igna- 
siaka na sołsysa. Gdy to jednakowoż nie na- 
stąpiło, chwyciliśmy się ostatecznego Środka t. j. 
udaliśmy się dnia 8 czerwca r. b. z prożbą 
do Królewskiego Ministeryum, lecz pomimo tego 
w zeszłym tygodniu za pozwoleniem Królewskie- 
go Ministeryum Ludwik Lerch ostatecznie na 
sołtysa potwierdzonym został, z tem oświadcze- 
niem, że Ignasiak wołtysem być nie może, 
bo raz w czasie swego urzędowania niebył po- 
wolnym żandarmowi. 

Wytężywszy więc wszystkie siły, dopominali 
się gospodarze Polacy swego prawa, lecz teraz 
nie mają innój rady, jak poddać się żelaznćj ko- 
nieczności, chyba, że się współrodacy za nimi 
ujmą i im bratnią rękę podadzą w wyszukaniu 
jeszcze innego sposobu, 

Przyjm, Szanowny Panie Redaktorze, wyraz 
szacunku i poważania jednego z czytelników 
Orędownika. 


Dopisek : Gospodarze Sławienka o prawdzi- 
wości AGC słowa świadczyć będą. 


Nowiny polityczne. 


Pisma niemieckie rozpisują Bię obszernie o 
wjazdach wojsk tryumfalnych w Monachium i w 
Dreznie, a mianowicie o wielkićj radości, 2 jaką 
przyjmowali Bawarczycy księcia pruskiego, na- 
stępcę tronu, w Monachium. 

— Cesarz niemiecki bawi obecnie w Ems. 

— Deputacya stowarzyszenia ewangielickiego 
udała się była z prośbą do Cara Aleksandra, 
w Friedrichshafen w Szwajcaryi, o wolność wy- 
znania pratestanckiego w prowincyach Baltyckich 
i zniesienie postanowień tyczących się małżeństw 
mieszanych, z których jak wiadomo, dzieci mu- 
naq hyć wychowane w religii prawosławnćj, Te- 
legram mówi, ża deputacya nie została przypu- | 
szczoną do Cara, lecz przyjmował ją ks. Gor- | 
czaków i jak się zdaje, zbył grzecznemi słów- 
kami. 


W Franayl zaczynają sig rzeczy coraz Jepićj 
układać i nieszczęśliwy ten kraj poczyna się 
dźwigać z ogólnego zamętu. Po zgmieceniu Ko- 
muny, obawiano się zatnieszania w zgromadzeniu 
naradowóm, gdzie się mogły pokłócić stronni- 


leniem Rzeczypospolitćj. 


| nad tem, czemu Anglia nie da pomocy Francyl, 


ctwa, Tymczasem po wyborach 2 lipca ustalś 
ta obawą. Stronnicy Burbonów i Orleanów prze 
padli, o Bonapartystach nikt już nie myśli, + 
a wszyscy czując porażkę, ucichli. Republikanie 
zaś. widząc swe zwycięztwo, zachowują się bat 
dzo przyzwoicie i rozsądnie pracują nad usta 
Chodzi teraz o zgodg: 
kto ma we Erancyi rządzić, król czy tóż prezeż 
Rzeczypospolitój? Jestto sprawa ważna, o któ- 
rąby się jeszcze mogli Francuzi między sabą pó: 
waśnić. Ale i tę truduość jakaś szczęśliwie 
omijają. Ota chcą oni przedłużyć władzę Thiersa, 
który dziś jest cządzcą Francji, na lat kilka. 
W tym czasie mogą oni całą Francyą urządzić 
jak Rzeczpospolitą, pozaprowadzać odpowiednie u- 
rzędy, poczynić potrzebne zmiany — a potel 
prezes Rzeczypospolitćj przystąpi już do rzeczy 
gatowej. 

— f$łynny ekonomista, Chevalier, ogłasza 
silny artykuł przeciw ciom, jakie chce nałożyć 
zgromadzenie narodowe w tém przekonaniu, Ż€ 
Niemcy, zmuszone prowadzić bandel z Francyą, 
będą się miały śle. Ian Chevalier wykazuje 
przeciwnie, jak złe następstwa wyniknąć mogą 
z tego dlu Francyi. Jeżeli między Francyą % 
Niemcami handel nia będzie miał swoboduego 
ruchu, ucierpią na tém przedawszystkiem oder 
wane prowincye i staną sig w królkim cząsie 
obcemi. 

— Arcybiskup z Tours, Józef Guibert, we 
jący lat 69. został mianowany arcybiskupem 
Paryża. 


W Wiedniu kanclerz Beust zamknął obrady 
delegacyi rajchsratu, oświadczywszy, że cesa 
sankcyonował wszystkie ich uchwały, 
Cesarzewicza Rudolfu przyjmowała lu- 
dność Pragi z wieikim entużyszmem i serdeczno” 
ścią, Całe miasto było świątecznie przystrojone 
w girlandy i chorągwie, niezliczone tłumy ludu 
witały młodziutkiego arcyksięcia radośnemi, peł 
nemi zapału okrzykami, w czóm ludność czeska 
nie dała się wyprzedzić niemieckićj Cesarze“ 
wicz zwiedzał kościoły, szkoły, fabryki, budowg 
narodowego czeskiego teatru, przy której dr 
Śladkowsky miał przemowę i wręczył cesarze 
wiczowi bogate, w czerwony aksamit oprawne ale 
bum, na którego okładce blyszczy srebrny let 
czeski, Burmistrz Wyszehradu powitał arcyksię* 
cia Rudolfa czeską przemowę, na którą. tenżć 
odpowiedział także po czesku: Dokuji Vdm i 
obywatelstwa, kterómu provolávam alava! Tak to 
teraz w Austryi rozmawiają Habsburgowie £ 
Czechami po 200 latach ciemięztwa. | 


Podczas ostatnićj wojny zastanawiano si$ | 


gdy w razie zwycięztwa Niemiec jéj bandel mot: 
ski będzie bardzo zagrożony. Rozmaitie sobie 


! ści, przed chrzeświańskiemi jeszcze czasy, o ile 
ona na gruncie moralności pogańskićj rozrość 
' uię mogla, ale wolność ta była wyłącznym przy- , 


albowiem z wszystkich uczniów jego, jeden Ga 
hler go tylka zrozumiał, ale i ten nie zupełnie 


Listy o wychowaniu. s a 
duchu mysli jego pojął. Jakież to smutne roz 


VII. 


Kochany Przyjacielu! Wiem, iż nie wypie- 
rasz się wiary Ojców i że jeateś katolikiem, 
ale wiem też, że jesteś religijnym i narodowym 
liberałem, i że jako taki na pierwszćm miejscu 
ideę wolności stawiasz, na drugióm narodowość, 
a religia daléj dopiero przychodzi. Znasz mnie, 
łe i jatak samo, jak i Ty, uważam wolność za 
najwyższe szczęście ludzkości, i że jéj naszemu 
narodowi jak najgoręcćj życzę. Różnię się 
z Tobą atoli w pojmowaniu warunków wolno- 
ści; ja utrzymuję, że wolność, aby była taką, 
jaką być powinna, i aby posiadala wszelkie 
własności ku uszczęśliwieniu ludzi i narodów, 
musi wyplywać z religii; Ty zaś powiadasz, że, 
gdy wolność jako zorza nadziei i lepszéj przy- 
azłości na horyzoncie skrzydla swe rozpostrze, 
wtenczas dopiero będą uszanowane prawa czlo- 
wieka, oświata roztoczy swą jasność, dobrobyt 
zakwitnie, a na ziemi istny rej się Etworzy. 
Ale skądże, proszę Cię, ta wolność płynie, co 
jej granic broni? Według Twego zdania jej 
Źródłem jest moralność, a prawo granie jéj 
strzeże. Jeżeli mam być otwartym, to mnszę 
Ci bez ogródki wyznać, że to zdanie uważam 
28 zużyty ogólnik, jaki przechodzi z ust do 
ust tak nazwanych lilerałów, postępowców, któ- 
rzy, choćby nie więcej nie umieli, jak tylko po 
wierzchu znali kilku nowszych antireligijnych 
autorów i potrafili się odwołać na takie powagi, 
jak Strauss, Renan, Clemens i im podobni, 
mniemoją, że już to samo daje im prawo do 
oslabiania wplywów katoliekićj religii i poda- 
waniu w wątpliwość niewzruszonych jéj praw. 


Z moralności czerpie wprawdzie wolność część 
awćj sily, ale główną jéj podstawą jest religia. 
Wiemy, że wolność istniała jaż w starożytno- 


| wilejem możnych, a katowskim biczem na klasę | 


pracującą; dopiero Chrystus, który Życie swe 
dla szczęścia ludzkiego poniósł na ołtarz ofiary, 
nauczejąc o Bogu, jego wszechmacności, tudzież 
o obowiązkach względem niego i względem lu- 
dzi, zrodził i wypielęgnownł w sercach ludz- | 
kich miłość bliźniego, która nie drogą gwałtu, 
lecz uczuciem wymiaru aprawiedliwości skru- 
szyła pęta niewoli i powołała do Życia wolność | 
wszędzie, gdzie tylka krzyż Chrystusa atanął 
jako godło chrześciańskiej wiary. Oto jest 
fakt niezbity, że nie moralność, ale relipia chrze- 
ściańska jest warownćm wolności łożyskiem, 
którego wyniosłe brzegi bystre jej prądy od 
niebezpiecznego strzegą rozlewu. W obec tego 
faktu wszelkie abstrakcye filozoficzne, odrywa- 
jące od niego oko, a zwracające ja ku innemu 
punktowi, są ezcze i żadnój nie mają wartości. 
A jednakże mamy ludzi, i to ludzi liczących się 
do wyksztalconych, którym każda wybujała ab- 
strakcya, im mnićj jasna, tem więcej impocuje 
mętną glębiną myśli; którzy, nią porwani, odda- 
dają się od prawdy storéj, a goniąc za nową, 
mniemają, że ją znajdują w słowach jakiego 
słynnego mistrza, w które wierzą i na które 
przysiępają, choć ich nie rozumieją. Przypo- 
mnij tylko sobie, ilc to swego ezasu i jakiego 
narobił rozgłos system Hegla, ile to tysięcy 
jego słuchaczów rozeszlo się po świecie, i jak 
każdy z nich, maturus czy crudus, uważał 
się za apostoła namaszczonego do szerzenia na- 
uki mistrza, jak każdy mniemał, że pojął jego 
wielką ideę i czuł się upoważnionym do nada- 
nia jéj cielesnój powloki, Ale jakże zniweczył 
to ich o sobie rozumienie sam Hegel, gdy 
krótko przed śmiercią powiedział do swego oto- 
czenia, że słuchacze jego napróżno czas tracili, 


(się pa odwagę zapytac — dokąd? którzy nie 
,Śmieli wnijić w samych siebie i przyznoć się, 


czarowanie, tu tu sądzić o rozumie tak zapozna 
liczby inteligeneyi, która dała się porwać, unieś 
świałym i gwałtownym rzutem, a nie zdobyłe 


|| 


że z podawanćj im nauki nie uie rozumicj& 
którzy nie ważyli się uawet wyszukiwać powo” 
dów tego niezrozumienia i zapytać samych sie” 
bie, czy one w ich nieudolności, czy téż w nie 
jasności myśli leżą? Cóż tu sądzić o mistrzu, 
który w gruncie swego przekonania przeświad” 
czony o tém, żę uczniowie go nie rozumieją! 
pomimo to wykładał im awą naukę, nie zmie 
niając systemu i nie storajac się w przystęf” 
niejszćj metodzie myśl swą im przedstawić! 
Takie postępowanie uiegodnóm jest chrześciań” 
skiego sumienia; ale tóż Hegel w swéj duszf 
chrześciańskiego uczucia nie żywił, jego racy" 
naliżm nie uznawał objawionej prawdy, on wj” 
obrażał sobie Boga jako przemijającą tylko 
istotę, ale nie wierzy] w jego wieczność i wszech" 
mocność, nie zostawił téż śladu, aby wierzył 

najwyższą jaką istność, i jeżeli wierzył w c% 
ta najpewniój w glupatę ludzką, którą wyzysk! 
wać umial. Oto masz próbkę moralności ezl 
wieka i to czlowieka, którego postawiono * 
pierwszym rzędzie filozofów naszéj epoki, a dls 
którego, gdy stracił z pod stóp podatawę rel 
gii, nie było już nie świętego; i glosil on 28” 
sady, w które sam masisł nie wierzyć, skor0 
obojętną było mu rzeczą, czy uczniowie Jeg? 
takowe rozumieją i czy one wywrą spodziewanj 
wplyw. Postaw, proszę Cig, naprzeciw mié 

człowieka zamierzającego zaprowadzić w SPL + 
czeństwie relormę, który przejęty jest role 
nym duchem, a przekonasz się o różnicy, JE 
zachodzi pod względem moralności i sumie: 


wówczas tłomaczono zachowanie się Anglii. Je- i 


kszaść sejmujących Kortezow jest jednakowoż 


Szczęść Boże ohu rozpoczynającym przedsię- 


dni sądzili, że mogłaby Niemcom wiele złego | za Serranem, także i wielu ministrów na jego | biorstwom! 


wypłatuć, ale nie chre, bo się trzyma stale za- | 


przechyla sig stronę. 


Jest więc nadzieja, że 


| —* Z Ostrowa odebraliśwy obszerną kore. 


sady, żeby się nie mieszać w obce sprawy. Iuni ! Zorilla odstąpi od swego, pogudzi siy z Serra- | pondenega n założeniu tamże na dniu 17 bm. o- 


znowu byli tego przekonania, że Anglii po pro- 
Stu zbywa pa siłach wojskowych. Ostatni zdaje 
sig mieli racyą. Ministerstwo bowiem angielskie, | 
wiedząc o slabości wojska, podało w parlamen- | 
cie wniosek o jega reorganizacją. Tymczasem 

wniosek przepadł zupełnie w izbie lordów. Zgo- 

dzili się bowiem tylko na to, że zniesiono w ar- 

mii angielskićj stopnie oficerskie, które sobie 

każden Anglik mógł kupić, chociaż o rzemiośle 

wojskowóm nie miał żadnego wyobrażenia, W 

Anglii zachowały się jeszcze pod wielu wzglę- 

dami dawne obyczaje i prawa; pomiędzy innemi 

zachowało się i to, że szlachta angielska wa jë- 

dynie prawo do wysokich stopni oficerskich i 

bogatych pensyi, jakic do tych stopni są przy- 

wiązane. Gdyby ministerstwo było przeprowa- 

dzio reorganizacyą wojska, byliby panowie lor- 

dowie wszystkie te przywileje stracil. Odrzu: 

cili więc wniosek i wolą po staremu, bo im z 

tém wygodniej. 

Tak więc upadła chwilowo reorganizacya 
wojska angielskiego, nad czem poważni Anglicy 
buleją, wszyscy bowiem wiedzą, że przy dzisiej- 
szóm urządzeniu wojska Anglia nie jest w sta- | 
nie się bronić, gdyby kto zaatakował np. jej ko- | 
lonie. Wszystko prawie w wojsku jest przesta- | 
rzałe, znajduje się ono jeszcze na tym stopniu, ha 
jakim sig znajdowało za czasów wojny Krym- 


nem i że w ten sposób tron nowego króla na- 
bierze pewniejszych podstaw, bn tam są dotąd 
niepewne rzeczy. 

Mało wprawdzie słychać obecnie o pelity- 
cznych stronnietwach, ale zawsze od czasu do 
czasu przypomni się partya karlistyczno-repu- 
blikańska , 
część duchowieństwa hiszpańskiego z niechęci do 
króla, który jest synem króla włoskiego. Nie 
mogą oni darować ostatniemu, zabrał Ojcu 
św. posiadłości kościelne. Mieli oni wydać nic- 
dawno bilety na pożyczkę na imię swego pre- 
tendentu do tronu Don Karlosa, Tianknoty te 
mają przynosić 25 od sta i być spłacone w 2 
lata po w tąpieniu na tron Don Karlosa! 

-- Izba deputowanych przyjęła budżet 176 
przeciw 46 głosom, coby było dowodem, że rząd 
nowowybranego króla, ma silne poparcie w sej- 
mie mimo wielu niechętnych w kraju 

— Slychać, że wykryta morderców, którzy 
zrobili zamach na Pryma. 


powstrzymać od dotychezasawego występowania 
przeciw Tunisowi i wicekrólowi egipskiemu, a to 
dla tego, iż sama uznaje, że w obecnym czasie 
naraziłaby ioteresg własnego państwa na niehez- 


skiéj. Tymczasem od owego czasu wojskowość 
w Europie całćj bardzo się udoskonaliła, a Anglia 
nie w tym czasie nie zrobiła dla wojska, i 
Z Hiszpanii nadchodzą szczegóły, dla czego , 
niektórzy iministrowie chcieli złożyć swe urzędy. | 
Otóż nie pochodziło to ztąd, ażeby pomiędzy 
ministerstwem a sejmującymi Kortezami miała 
być niezgoda, ale ztąd, że brakło zgody w va- 
mém łonie miuisteratwa. Prezes ministrów, mar- , 
szałek Serrano, jest tego przekonania, że lud 
hiszpański nie jest jeszcze włożony do porządku 
i spokoju, 2e nurtują w nim agenci różnych 
stronnictw politycznych, 1 dla tego dormiza kró- 
lowi, ażeby ster państwa silnie w ręku trzymal. | 
lnaczój sądzi Zoria, minister spraw wewnętrz- 
nych. Temu zdaje się, że w Hiszpanii wszystko | 
już idzie ładem i składem, że nie potrzeba się 
obawiać żadnych wewnętranych zaburzeń 1 mo- 
żna nadać ludowi swobodniejsze prawa. Gló- 
wnie zaś chodzi mu o to, ażeby utworzono z 
obywateli 400,000 gwardyi obywatelskiej. Nic 


dziwnego, że marszałek Serrano, który zna do- 
brze Hiszpanów, nie może się z nim ma to zgo- i 
dzić, bo dać obywatelstwu broń wtedy, kiedy 
jeszcze tron nie jest pewny, to prawie tyle, co 
Wię- 


zdać tron na łaskę wichrzących agentów. 


pieczeństwo. 

Pomiędzy Grecyą a Turcyą miało przyjść 
także za pośrednictwem Anglii do bliższego po- 
rozumienia się. Poseł grecki, p. Rhangabe, opu» 
szczając Carogród, zapewniał sultana, że jego 
następca będzie sig staral utrzymać jak najprzy- 
jafaścinye wasakkć + Turcyą 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 


Poznań 21 lipca. W niedzielę ma wię odbyć 
w tutejszym kościele archikatedralnym konarkracyu 
ks. kan. Juniuzewskiego um biskupa. Ma na nią 
zjechać ks biskup Marwicg z Pelplinn. 


* W tych dniach rozszerzył p. Daszkiewicz 
drukarnią swoją na Piekarach, sprowadziwszy 
Rkorotłocznią, kióra należy do największych, 
jakie posiadają drukarnie w Poznaniu. Ustawie- 
nie skorotłoczni adbyło się obyczajem staropol- 
skim: ks. Pędztiski, probnszez od áw, Marcina, 
poświęcił ją na miejscu i pobłogosławił całemu 
przedsięwzięcia. 

W drugiej polskiśj drukarni, p. dr. Łe- 
bińskiego, na Wilhelmowskim i'lacu, rozpoczęly się 
także tych dni ua dobre roboty, 


do którój przyłączyła się znaczua | 


Włoskie dzienniki piszą, że Turcya miała się | 


|warzystwa Przemysłowego, która dla bra- 
| ku miejsca jesteśmy zmuszeni odłożyć do następ- 
| mego numeru. Do Towarzystwa zapisało się 20 
czynnych, © honorowych członków. Prezesem o- 
brana Brzyjemskiego, wiceprezesem 
go, sekretarzem p. Andra, Urbańskiego, 
į podskarbim p. Marwega, bibliotekarzem p. J. Pa- 
| mecktego, radnymi pp. Idzikowskiego i Wodnia- 
kowsktego. 


—* W sprawie Towarzystw Śpiewu dochodzi 
uas następująca korespondentya: 


19 Grodzisk 20 lipca, Nasze Towarzystwo 
Śpiewaków zawiesiło ówiczenia śpiewu na czas 
niejaki z powodu, iż tak nauczyciele, jako i urzę- 
dniey sądowi, reprezentujący przeważną i w Śpie- 
wie dominującą e człuuków "Towarzystwa, ne 
ferye się porozjeżdżali. Pa powrocie do grodu 
Opaleńskich będą się ćwiczenia odbywały podobuie, 
jak przed feryami, t. j. w poniedziałek i czwar- 
tek od 8—10 wieczorem w refektarzu pokla- 
sztornym. 

Pieśni! polskich pieśni na cztery męzkie głosy 
-- dopomina się Gazeta Tor, Woła i nasze To. 
warzystwo, wołają w niebogłosy i inne pozawię- 
zywane towarzystwa Śpiewu tak u nas w Księ- 
stwie, jak i w sąsiednich Prusach, bo cóż nam 
po towarzystwach, jeżeli one nie będą mialy 
w zapasie i w streszczeniu melodyi jędruych, od- 
powiednich naszój narodowości, uczuciu i huszemu 
temperumentowił (zy po wyczerpnięciu burdza 
matéj ilości i to jeszcze tu i owdzie porozrzuca- 
nych i dyletantom nieznanych Źrodel pieści pol- 
skich mamy uciec się do melodzi niemieckich, 
powolnych, melancholicznych i charakier nasz pol- 
aki zacierających. Zyczyćby zatem wypadało, 
ażeby szanowne rednkcye czasopism zechciały 
łaskawie w artykułach wstępnych tę rzecz poru- 
szyć, dobre strony Śpiewu wyświecić i zaruzem 
muzyków 1achowych tak w Poznauiu, jak i na 
prowincji i zakładania podobnych 
melodyi zachęcić m wiadomo, p B. Dem 
biński, założyciel i dyrektor naszėj Matki Hur 
monii, ma mieć już kilkanaście podobnych pieśni 
własnego mautworu w zapnsie, ale wzdryga się przed 
nakładem. Z naszćj strony proponujemy, ażeby 
wszyatkie Towarzystwa Śpiewu sprawę własną 
poparły, a wtenczos znajdą się i kompozytorzy 
Po wydrukowaniu zaś wielce nam 
pieśni prosilibyśmy dyrektora Matki 
Haurmonii, artystę p. B. Dembińskiego, ażeby pu- 
blicznie zechciał ogłosić te pieśni, ktore, stosownie 
do uchwały duia 17 t. m. w Poznaniu zapo- 
dlój, na pierwszym ogółnym zjeździe wszy- 
|stkich śpiewaków polskich, w przyszłym 


| 


ści między pierwszym u drugim. Gdy dla tam- 
tego obojętną było rzeczą, czy myśl jego kto 
pojął i zrozumiał, — dość że aula słuchaczami 
zupełnioną była, — i dopiero przed śmiercią za- 
stanawiając się nad tém, czy zasady jego przyj- 
mą się w spoleczeństwie, czy owoc jaki wyda 
dzą, i wtenczas to, obliczywszy się, przyznać 
dopiero musiał, że słowo jego przebrzmi i za- 
ginie w pochodzie dziejawym jako głos ode- 
rwany od prawd, które ludzkość przez wiele 
wieków jako święte czciła; i że to slowo jego 
nia anajdzie obrońców, bo go nikt nie zrozu- 
mial: — to przeciwnie ten, którego religijne 
sumienie skrupulatnie waży wszystkie jego apru- 
wy, nie będzie słowami dla Igraszki miotał, bez 
względu na to, czy one rozjaśnią, czy obała- 
mucą umysły, lecz za główne sobie położy za- 
dunio te zasady, która on dlugićm doświadcze- 
niem wypróbował i za zbawienne dla spoleczeń- 
stwa uznał, tak jasno wyłuszczyć, iżby je wazy- 
8Cy zrozumieli i wspólném staraniem a pracą 
nadali jn życie. Podobny tóż jest przedział 
pod względem przedstawienia rzeczy i dążności 
między kajęgami mądrości a filozofią; treść 
pierwszych każdy prostaczek zrozumie i posili 
nią swg duszę, gdy drugą mało kto zrozumie, 
wielu się nią zutruje, a częstokroć i sam mistrz | 
po niejakim czasie awych wlasnych zasad się | 
wyprze. Tu jasno występuje różnica, jaka iatnicje 
między religią 8 moralnością, posilkującą się fi- : 
lozofią; wybór nie trudny, której z nich prze- 

wodnictwo wychowania publicznego powierzyć. ) 
Jeżeli zechcemy religią Obok moralności posta- | 
wić i wplywy ich porównać, to pierwsza, pod- | 
nosząc ducha ludzkiego Jo Dajwyższego ideału 

boskiego, stawia go po nad poziomości ziem- 

skie, a mając pewne przykazaniami boskiemi , 
przepisane granice, panuje nad sumieniem tam | 
nawer, gdzie prawa ludzkie nie dosicgają; — 

druga zaś, nie mając ścislych prawideł, jako 


|6ci, gdy przyszla do ataku! 


niookreślona stale, jest zależną od indywidual- 
nych zapatrywań, które w miarę siły podstaw 
religijnych podnoszą się luk: zniżają. Zapatry* 
wania te, pojęcia i przekonania tworzy sobie 
każdy, o ile możności, dla siebie najdogodniej: 
sze, i nie wiadomo, jak dnlekoby się posunęly, 
gdyby im tamy nie stawiały bagnety, m nie 
miarkowały ich i nie łagodzily więzienia i domy 
poprawy. Przypntrz się, proszę Cię, literaturze 
beletrystycznej i dramatycznej tych narodów, 
które religią na podrzędnem, a moralność na 
glównóm stawiają miejsen; ile to w nićj choro- 
witój fantazyi, jakie połowanie na zmysłowy 
efekt, który, gdy minie, czezość tylku pozosta 
wia w sercu, a pustkę w glowie. Widziałeś 
przekłady z francuskiego „Wspomnienia Pani 
Aubry“ i „Fru - tru“, któremi nasz repertoar 
sceniczny sobie pomaga, m które to sztuki są 
skalą moralności autorów, oraz wiarą zapatrywań 
się nadzoru teatru, który dla podniesienia du- 
cha moralności i narodowości wprowadził te 
płody zepsutęgo smaku na poznańską scenę 
polską. Ale wszystko to jest drobnostką je- 
Bzcza do tego, co się dzieje w krajach, gdzie 
prawa religii intcygami niedowiurków zostały 
zachwiane, — tam oszustwa, przeniewierstwa pu- 
bliczne są na porządku dziennym. Widzicliśmy 
we Francyi, ile ta wojska, jaką to flotę, ile to 


(broni i nmunicyi przedstawiały raporta, a ile 


z tego wszystkiego okazalo się w rzeczywisto- 
"To samo na wię- 
kszą może jeszcze skalę dzieje się dzisiaj w 
Hiszpanii i we Wloszech. Przykłady te, z życia 
narodów wzięte, przytoczylem dla przekonania 
Cię, że moralność bez religii czczym tylko jest 
wyrazem. A jednakże jak wielu łudzi naszych 
światłych, mianujących się katolikami, z cal- 
kióm przeciwnego punktu na ten przedmiot sią 
zapatyuje, i dla wzmocnienia swego twierdzenia, 
— Że zasady kościoła katolickiego już się zużyły 


| i nie odpowiadają dzisiajszemu atopniowi oświa. 
ty, -- przytacza jako aczywiaty dowód — upa- 
dek wszystkich puństw katolickich. I zdanie to 
stało sią popularnóm i krąży między ludźmi 
niby wykształconymi, którzy patrzą a nie widzą, 
którzy, rozpruwiując, popisują się nowemi po: 
uysluni swych wistrzów, nle bez w.asnój mysli 
i ocenienia ich wartości; — a przecież czło- 
wiekowi myśląceimu, w lak ważnój kwestyi za 
gadniętemu, samo nasuwa się pytanie: azali te 
| zasady kościoła katolickiego mie nukazują wiel- 
bić Boga, miłować bliźniego, szanować cudzą 
| własność, wypelniać obowiązki względem kraju? 
A gdy z odpowiedzi wypadnie, że nakazują, — 
wtenczas przychodzi się następnie do tego wnio- 
| aku, że teraźniejszą oświatę chcą snać oprzeć 
ı jéj mpostołowie na calkiem przeciwnych zasa 
| dech, które nie zalecają wierzyć w Bogu, u ko- 
żą przedawszystkićm lubować się w sumym 40- 
"bie, które nie uzuają prawa włianości, nni też 
wielkich poświęceń dla kraju nie wymagają. 
Przyznaję, że do takiej oświaty zasady kościola 
| katolickiego zastosowaćby się nie dały, ale u- 
żyte być powinny i użyte też będą do zmienic- 
nia fulszywego kierunku tegoczesnej oświaty. 
Jeżeli państwa katolickie moralnie upadly, to 
nie zasad religii katolickićj, ale społeczeństw 
|w tém wina, że niedowiarstwu madstawiały 
ucha, że się dały uwieść fulszywym prorokom, 
z prostój sprowadzić drogi, i że wychowania 
j religijnego, które jest podstawą szczęścia ludz- 
| Hiogo, calkiém zaniedbaly. 

Muszę przerwać, bo choćbym jeszcze raz 
tyle napisal, to jeszcze daleko byłoby do koń- 
ca, a więć na dzisiaj niechaj dosyć będzie, a 
w następnym liście jeszcze kilka słów uzasa- 
| dnienia, Pozdrawiam Cię i zapewniam o méj 
i przyjaźni i szacunku. 


M. J 


2 inżynierów, 6 osób należących do stanu hat 
tlowegu i adiministrucyi, 1 rzeźbiarz, 4 pumniej 
szych kupców, 1 złotnik, 1 rytownik, 1 typograli 
2 iutroligatorów, 2 farhierzy, 6 szewców, 1 kapei 
losznik, 5 mechaników, | kotlarz, 1 koszyka 
1 stolarz, I kasyer, 1 fabrykant pochzideł i 8 wlać 
ścicieli domów ; profeaya 9 członków nie jest znanś: 


! liey tej były uiegdyć nieprzebyte Uagna i trzęsa- 
wiska, które z czaśem osuszona za pomocą kuna- 
łów i rowów, Rowy i kanały te, zaszlamione przez 
wieloletnie nieczyszezenie, szlamowano niedawno, 
ale niestety nagłe deszcze spławiły szlam do Obry. 


roku po 20 lipea w Poznaniu się odbyć mającym 
msją być odśpicwane, ażeby się można na nie | 
przygotować. Ohy słowa te znalazly nznanie i | 
poparcie tak ze ptrony szanownych redaktorów, 
jako i szanownych kompozytorów i nakładców. 

Wolsztyn, 18 lipca. Milczenie, jakie przez nie- | Obecnie wada zunczuie już wprawdzie opadła, 
jaki czas zachowywałom, przerywam nareszcie, | sle im bnrdzićj opada, tem większym Ai 4 
donosząe o niektórych nowiuach, tyczących się nasze- | Powodem do nieprzyjemnych i szkodliwych wyzie- 

l wów, osadzający się bowiem na spodzie szłam 


go miasta, Przy tutajszym radzie powiatowym 7 e i 
mamy od 2—3 lat dwóch sędziów Polaków, t. j. I daleko gorzój od wody cuchuie, ca dla okolicy 


Wiadomości handlowe, 


p. Wiedzielewskiego i p. Sypniewńkiego. który ze 
Slaska do nas wię dostał. 
wie; termina z ludem polskim po polsku odbywa- 
ją, z czego się ludek nasz bardzo cieszy, mogąc 
ze sędzią ojczystym językiem się poruzum 

Pan Niedziewski odbył kampanią Irancuską 


Obaj zneni to mężo- | 


szkodliwy wpływ na zdrowie wywrzeć może, — 

Z powodu wakacyi żniwnych zakończono naukę 
w tutajszój szkole wieszanćj dia chłopców i w szko- 
Jach żeskiel częścią dnia 7, częścią dnia 8. b. m. 
na cztery tygodnie, a w szkołach elementarnych 
dnia 15, b. m. na trzy tygodnie. 


że w 


Pszenica piękna za szefel 64 


CENY TARGOWE. 
Poznań, 20 lipca, 


paednia À 
:  ordynarpa 


fot 


miesiąca przesiedlono dwóch urzędników tutajszego 


1 niebieski = 4 W 


w stopniu podporucznika w 3 poznańskim pułku Z Gumbina donosi telegram rządowy, liczi: % 
piechoty nr. 58 i dopiero przed kilku tygodniami | Wilkowyszkach (W gubernii Augustawskićj) wybu- | “Y° H$ednie Aa s 
wrócił do naszego miasta. Otrzymał on w tych | chła azyatycka cholera : zabrala w kilku dniach | ,  ordynarne kas 
dniach krzyż żelazny. 34 ofiary. W Wilnie panuje cholera joh od 4 | Jęczmień duży 1a 
W przeszlą niedzielę dawal tutaj kapela woj. | tygodni i zabiera codzień po 10 osób. Cholera |, "Y Ea 
skowa z Glogowy koncert w Ogrodzie Ludowym, | rozszerzyła się z Wierzboława, które leży także w | Groch wiący s 
wczoraj zaś wyprawilo miasto łołnierzom, którzy | Augustowskićm. na padzę 4 4 = = 
odbyli kampania francuską, Miegesfest. Ubiad Rzepik zimowy . u 111 
wspólny był w Ogrodzie Ludowym Żeidleru, R na- nm PR 7 = 
stępnie strzelana w strzelnicy do tarczy. > cję ran an 
EM Rt * Rozmaitości, GTA TA m 
ościan 18 lipca. (Sąd powiatowy. Uspu i y | Kartofie : — 
Woda. Wakacye.) — Na ow SEFE Aa Pianu Hamorystycane (b, wychodząwe | ty. s -B057% z 
w Krakowie, zamieściło następującą: Łubin tólty vetosr 90 fot. tal, | — 
J, a 


sadu powimiowego pp. sekretarza Konkla do Ra- 
wicza i dyctaryuszn Aike do Wrześni,  Opróżnio- 

iejsca w Kościanie zajęli pp. sekretarz Pe- 
Miaskowski z 


Ospa naturmłna wybiera s bie od kilku mie- 
więcy u nas ofiary, ale przynajmniej nie przybiera 
groźnych i rozległych rozmiarów, Dnia 9 maja 
r. b. uwolnili nauczyciele tutajszój szkoły katolic- 
kićj około 90 d % Jmzedmieścia Gnałowa od 
uczęszczania do szkuły na czas nieoznaczony. lo- 
wodem do tega było rozporządzenie umgistrata i 
uwiadomienie, iż un Gnatowie panuj 
szcze juna choroba zaraźliwa, którć 
mienić nie podobna. Gnatowo zamieszkałe jest 
po większćj części przez wyrobników. Owa cho- 
roba bezimienna już ustala, dla tego tóż i rozpo- 
rządzenie względem (natowu zniesiono, m eto- 
suje się ona jeszcze tylko do kilku domów, 
w których się ospa poja Z pomiędzy dość 
rzadkich wypadków úmicroi na ospę x 
w mieście dotąd dwa i to letniego i Sletniego 
dziecka. Jak w mieście, lak i w okolicy nie przy 


biera ospa razległych rozmiarów. We wsi Wi- 
dzószewie, uależącój do parafii kościauskićj, umarła 
kilkonastoletnia dziewczyna przed kilku duiami 
na ospę 

W akotek ozęstych i gwałtownych ulewów 
wezbrała Obra tak bardzo, iż zalała łąki po- 
bliskie, Fizyk powiatowy spowodownł policyą do 


ogłoszewin przestrogi, a uawet zaknzu, ahy wady 
tój wie używano do prania, kapieli i gotowania, 
gdyż jest bardzo mętią i nadzwyczaj cuchnie. 
Ryby i raki, które we wielkićj ilości przypłynęły, 
ledwie kiłlkadniowóm cieszyły się życiem, a nawet 
trawa i zioła powiędły i tak dalece straciły pier- 
wotną barwę, iż przedstawiają iatotny obraz brze- 
gów Morza Martwego. Woda ta miała, jak ały- 
szymy z wiarogodnego żródła, przypłynąć z pod 


Gawarka, pomiędzy Gostyniem i Dolskiem. W oko: | karzy, 2 aptekarzy, 5 malarz 


Komedyjkę poznańską. 

Polacy, 
Das ist hübsch, liebe Herren.. daliście do urny 
Wasze głosy za wnioskiem pana posła Tarny, 
Żeby nam polski język przyznawano w szkole, 
Herzlich będzie wam za to wdzięczny jeder Pole. 

Niemcy. 
U! jal.. bebr gorübrt sind wir, że państwo Polaki 
Nam Dankbarkeit wyznają... und no... w sposób taki., 
Abe das Polnisch w Schule wird keineswega schaden 
Den deutschen Interessen.. to nam klopot żaden 


Polacy, 


Warum denn?... 
Niemcy. 

Bo pan Polak auch im Privatleben, 
Freiwillig, choć nie umie, liebt deutsch sprechen eben, 
Wenn's fo jst, kaun man w Schule dać mu polska mowa.. 
I tak wird sich verdeutschen generacyn nowal 

—* Bulawis Sobieskiego, którą on miał pod 
Wiedniem, przyszło na to, Że fgnrowala w Dre- 
znie na paradzie, Leipziger Tagblatt pisze bo- 
wiem, że gdy królewicz Saski Albert otrzymał no- | 
minacju od cesarza Wilhelma na marsznłka pol- | 
nego wojsk niemieckich, krzątano wię, skad wziąć 
buławę ma prędee. Profesor Hetłuer, kustosz 
Muzeum Historycznego, w Dreznie, przypomniał 
sobie, że w zbiorze pamiątek jest buława Sobie: 
skiego z wyprawy pod Wiedeń; r ta oto bula- 
wą wystąpił królewicz na paradzie wejścia wojsk 
saskich wracejących z Francyi. DBulawę tę zabrał 
zapewne z innemi kosztownemi pamiątkami skarbca 
królewskiego w Warszawie król Auguat [I i wy- 
wiózł do Drezna 

Ciekawe zzczegóły podeją dzienniki pa- 
ryekie o składzie byłćj komuny Liczyła oua 79 
członków; w tój liczbie było 12 dziennikarzy, 
4 nauczycieli szkól ludowych, 4 adwokatów, 8 le- 
2 budowniczych, 


tal. 
Koniczyna czerwania za ct, 100 ft, tal 


63—68 tal. dra 129—181 fnt, 69—72 tal., j 
fut. 67-72 tal, 


tal 
Owies 25—29 tal, (za 1200 fot.) Groch na paszę 40—44 
tal.. wrący 43—50 tol, za 2250 fat. 


Puplery: stale 
Akeyi 
Obligi państwa pr. |... a. 
Poznańskie nowe listy zaatawna 40), , 
Poznańskie listy rentowe ,_ . 
Polskie listy zastawna likwid, 
Rosyjakie banknoty . . 

Francuzy. .,.-. rowy 
Lombardy „.---. „sd 

Losy 1860 s 
Amerykany . 
1,/, procentowe Rumun 
Włoskie papiery 
Turki „.. 


Hala x ERY 


Toruń, 19 lipca. 


dto 129—131 fat. 78—75 tal. (xa 2126 
) Żyto 115—118 ft, 40—48 tl. 119 do 122 fi. 48, —46 
„ (za 2000 frt.) Jęczmień 35 do 35 tal. (za 1800 fnt.) 


Pożyczka Związkowa .. 
watchijako-poznadskie .  ....-. 


Od Redakcji. 


Szanownym Panom, którzy uadesłali nana 


awe uwagi uad przyczynami wychodatwa 
ludu 
keyjnych ich umieszczenie odkładamy. Nieaadługa 
zamieścimy wszystkie korespondencye z kolej. 


oświadczamy, że tylko z powadów ręda- 


Od Ekspedycyi. 
Szanownych Abonentów, którzy dotąd odbie- 


rali Orędnontka pad przepaską, upraszamy, ażeby 
odtąd adbierali go na swoich pocztach, którym 
przekazaliśmy numery pod ich adresem, 


Reduktor odpowiedzialny : 
Hr. Raman Szymański, w Parwaulu, 


a NN NN, 


Mój przy ulicy Pańskiej pod nr. 14 po- 


4 i c f ym się k lerki 
Dom w Śremie, nr. 56, ży aan G zaraż tanto Aprtudat. 


Nałew z roku 1871. 


uuturaloych wód mineralnych p= J25 


Osiedlilem się w Pleszewie 


Moskowski. 


k i 5 f . ia l Ę i 
a a I e ay Z”: Dein MIESEN 30 żeódla otrzymuje w ustawicznych HAS .. „Weterynarz JRE | 
S Ofierskiego, Brun e wait kiacku; 1 ailai A " »5zanownym ro om 
(164) KESI „Li sy RAM mórg, rall z wszelkiewi bu Dr Mankiew ÎCZ, polecam mój y 
chłopiec porządnych rodzi-| dynkuni lub bez takowych, bez lul g in- -M Poznani p" Handel korz 
enia tarzem (9 eztul bydi koui) jest | zenn 
ców, mówiący po polsku i niemie | na "io przedapie. Zaliczki 1000 «al. | W (fabryce smarowidła i IRR 


cku, może natychmiast do handlu 
mego korzennego wstąpić. 


Fr. Biniakowski. 
Nakło. 


| (189) 
= 


Z początkiem m. b. objąłem w Kostrzynie 


HOTEL BERLINSKI 


w jednym z lokalów tegoż handel Ko- 


i założyłem także 
rzeni. cygar i tytuniu. 


Palerając mój hotel i handel Szanownćj Publiczności, mam 
zaszczyt nadmienić, iż jest i będzie móm staraniem dogodzić 


y Í j sk 
łaskawym odbiorcom doborem towarów, przystępną ceną i rd NR WREN 


Z powużun 


aucz 


aptekarz w Krakowie. 


uslugą. — Kostrzyn w lipcu 1871 r. 
ą p 


Jan Chmielewski. 


Teszlu zostanie na gruncie po 
(186); Bliższćj wiadomości 
w 


4 od 100. na Uhwaliszewie ur. 
udzieli 


Miozłowski, 


flowych va składzie u 
upiec w Klecku, 


kuje 
(188) RE. 
(trzymawazy w 


| Vubliczności polecić. 


„dzie. 
Skład glówny maści mej 


14. jest 4m 
wsze znaczny wybór pieców ka- 


g p igk | 
Karola Kamińskiego. 
Vcznle do kandlu korzeunego poszu 
ji Jan Chmielewski 
ostrzynie. 
ch Tatach znaczną 
jalość podziękowań publicznych za 
niszczącą odgnlothi w 10 mi- 
nutach, ośnielam się takową Szanawnćj 

Ćena z opnko- 
waniem 15 agr. Tylko za przy 
alaniem 15 sgr. uadesłaną bẹ- 


ynski 


maszynowe szwajcarskie 
dotąd najlepsze, sklad nodi it. d.i pra- 
azę o lnskawa względy. 
G. Langlewloz 

w Nakla, 


(160) 


187) 
Ważne dzieła po zniżonych cenach | 

Slownik polskó-nlamiaoki i ziem. -polskl 
11 etr. opr. 1 tal. 6 agr. Korzeniowski, 
Sekretarz do piaania listów. Str. 29] opr. 
loajlepszy sekretarz w języku polskim) 
f tal 40 ogr. Sławnik_ francunkonlemia- 
okl i miem..francuski, 735 str. zaw. łatwa 
rozmowy po francusku i niemiecku, opr. 
w płótna tylko 84 agr. (cena akl, 1 tal.) 
Dziela te są jak nawe, kompletne, bardzo 
mało używane. Kto razem je ushędzie, 
placi tylko 3 tal. Proszę preyapleszyé za- 
mówienie, gdyż mam niewielką ligzbę 
egzemplarzy na skladzie, 

J Choclszewaki 
w Poznaniu 


w Poznania 


(91)| 184, 


Nakładem M. Jackowskiego e Pomarzanowic 


— Czcionkami A. Schmaedickjego w Poznaniu 


